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— Paryż 9 Grudnia—
Głunią dzisiaj ursędownie dzienniki ra ­

port  marssałk V H|ee  i  30 gr ud ni a ,  który 
wprawdzie nie potwierdz i  smutnych pogłosek 
co do sdnrzeń w Atryce,  j ednakże  nie u s u ­
wa zupełnie ob.iwy we względzie najbliższych 
wypadków.  Marszalek oświadcza na wstępie 
swojego r . p o r t u ,  żs od czasu odejścia os ta ­
tniego gońca ,  położenie tamtejsze żadnej  
nadzwyczajnej  zmianie nie uległo. Obie s t r o ­
ny g o tu j )  się do wojny. Abd - el • Kader po- 
wolbje wszystkie pokolenia do broni ,  ze s ła ­
b ą  jednak nadz ie ją ,  że oczekiwania jego 
■pełnione lustaną.  Marszalek  polecił w szyst- 
k im Francuzom i Afrykanom udać się do wy­
znaczonego miejsca które zapewni im przy­
tułek.  Niektórzy z osadników doiny swoje 
postawili w stanie oblężenia i zaopatrzeni  zo- 
■tali przez marszałka w potrzebną bron i 
żywność. W jpuót-i które uain g r o ż ą ,  otuwi

dalej t enże,  skłoniły mnie ,  g łówniej sze c e n ­
tralne stanowisko utworzyć. Wie le  miejsc,  
k tóre  tylko służyły za dozór na złodziei,  od 
chwili j a k  wojna zapowiedzianą została,  t ra-  
cą  zupełnie swoję ważność. Niektóre z nich 
i bez t e g o ,  nie mogłyby być w siej  porze 
roku  użyteczne. W  prowincyi Oran , j a k  op ie ­
wa doniesienie jenerała Gucheneuc do 2S l isto­
pada żaden krok nieprsyjacielski miejsca nie inint 
i sądzić należy, że to położenie rzeczy aż do 
odja idu  njentów Abd-el  Kadera przerwa • 
nem nie zostanie. W  prowincyi Kons tanty­
nie Achmed Rej  próbował  niektóre sąs iednie  
pokolenia przez powab rabunku przynęcić do 
siebie.  To mn się jednak nie uda ło,  a lbo­
wiem każde z tych pokoleń t raktowało od­
pornie jazdę Achmeda; w skutku czego 
siedmiu je g o  ludsi sostalo sab in ch .  J enera ł  
Galbois donosi ,  że niedawno zaszłe u r e g u ­
lowanie podatków ziemskich,  naj lepsze s k u t ­
k i  za sobą pociągnęło,  z czego wnosić m o ­
ż n a ,  że zaufanie pospólstwa do władzy fran- 
cuzkiej  pozostaje nieuadw erężonciu.  W Go­
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nie stan zdrowie wojska jeszcze zawsze nie 
jes t  zaspokajający. Burza ,  która w pojawię 
przeszłego miesiąca,  panownła na morzu śród- 
ziemnem , zrządziła i na brzegach Afryki wiel­
kie szkody. Statek sEsperance# i handlowe 
statki »F»vorile i Bien eiiuee« wraz z w o j . 
skiern rozbiły się w bliskości brzegów Pili* 
lippeville, wojsko jednakże ocalone zostaloz.— 
T e n  rapo r t ,  który zdaje się być tylko wycią­
giem z doniesień udzielonych rządowi przez 
marsza łka  \ a l e e ,  w skazuje nam więcej p r aw ­
dy o obecnym (tanie rzeczy, j ak  wszelkie u- 
wagi niektórych dzienników. —  T a k  naprzy- 
klad mówi ,  Journal des Debats; «!*rzy odej­
ściu depaszy z Algieru obawiano s i t  wy bu­
chów ze strony Maurów i Arabów.  T a  t rwo­
ga  , która zajmuje uwagę rządu zdaje się j e ­
dnak nie być ugruntowaną . Mogli beswąt* 
pienia eniissary usze Al)d • el - Badera  przesa­
dzona wieści rozszerzać ,  ażeby obudzić fan- 
tatyzin każdego pokoleniu , ale ci są be ibron-  
m, ściśle uważani , '  a przytem Maurowie nie 
posiadają już  tej mocy charak te ru ,  która jes t  
podstawą do wzburzenia.  Głównym wypad­
k iem jest  zjawienie się dawniejszego beya 
Konstantyny na brzegach Seybuzy gdzie chce 
drogę z Bony do Konstantyny przec iąć , a tym 
■posobem cbce przeszkodzić głównemu związ­
kowi  pomiędzy ostatniein (Miastem a morzem, 
Nie  ulega żadnej  wątpl iwości ,  że dawniejszy 
Bey Achuied,  z Abd-e ł -Koderem jes t  w po* 
rozumieniu ,  a tym zposobein wiela części 
prowincyi konstanty ńsk ić j  mogą  przeciw nam 
powstać ,  albo będą  przez tych dwóch do- 
uó d z c ó w  zrabowaue.  Wrzeczy  s a m e j , Abd-  
el Kader w czasie kiedy jenera ł  Galboiz,  u- 
da się do Seybury,  dla zapewnienia Bwoich 
s tosunków moża zię rzucić z je d n ą  częścią 
swego wojska s  Medacli do Sel i f ,  kiady dru ­
ga  część pozostanie przeciw marszałkowi Va- 
lee ,  który aż do przybycia nowych posiłków 
ogranicza się tylko oa obronie.  W  prowin* 
ty i  Orania  masiamy onkoniec ,  jeśl i  pokole­
nia wystąpią przeciw nam, na co należy być 
przygotowaoemi odtąozyć silną ko lumnę któ* 
rąby bronić m ożna ,  Ar se w  Mostaganein i 
M asa graa .  Wie lk i*  trudności wsnuasą się 
więc ze wzcyztżich s tron;  po tóż  mamy to u- 
k r j w n ć !  Pokonamy jednak  to wszystko, j e ­
steśmy tego pewni  za to przesileni* na k o ­
rzyść naszą  wypadnie- poaiaważ używamy 
ciągle potężnych ś rodków dla zabezpieczenia 
naszego paoowaoia w Afryce— Conttilutionel 
otrzymał listy a Algiaru z 30, których dome- 
aieoia zą bardzo zatrważające,  Zapewnia ją 
że Abd e l -Kader  ns czele sześciu du siedmiu

tysięcy jazdy mięsza bozprzestannie spokoj- 
ność wojsk naszych i że marszałek z upra­
gnieniem oczekuje posiłków z Franc j i .  W 
samym Algierze nawet nastąpiło kilka imię-  
zień , a oddziały twierdzy są na miasto z w r ó ­
cone.

W  obecnej chwili mowa jes t  w minister­
stwie wojny, o planie podzielenia posiadłości 
naszych w Afryce ,  na dwie niezawisłe od s ie­
bie prowinc je .  Jedna z tych,  której  stolicą 
ma być Alg i e r ,  zostawać ma pod naczelni­
ctwem marsza łka  Valee,.  a d rugą  Btolicą O- 
ra n ,  oddaną  będzie pod zarząd jenerała C u-  
bieres.

Dwaj oficerowie służbowi ministra wojny, 
podpułkownik Foy i kapitan Vil l ier s,  o d je ­
chali dziś jeden do Tou lo n u ,  drugi do Fo r t  
Vendres,  aby ila możności przyspieszyć u- 
danie się na okręty wojsk przeznaczonych do 
Afryki .

Jeden z tutejszych dzienników donos i,  ża 
król  przyjmował wczoraj  panów t RoUchild 
Ja nson ,  D»vil)ierz,  l lope  i Buwiing.

X ią ż e  Esterhazy  odjechał  ztąd wczoraj  
do Wiednia.

Fan i pani Thiera byli onegdaj  wieczorem 
przyjmowani w TuJ le r ie s .  P. Thiers od mie­
siącu nie byt widziany w samku,

M onittur Al^erien, ogłasza następujący  
list kióla do marsza łka  va lee  datowany z 
Tui le riez  19 listopada; » \ ló j  kochany mar* 
szulkti. Przed  dwoma laty miałem zzczęścio 
widzieć mojego syna xiętiia Nemours,  biorą* 
cego udz iał  pod waszemi rozkazami,  w za ­
szczytnych czynacłi wojennych przy wzięciu 
Koaztantyny,  obecnie przyjemnem je i t  dla 
mnie uczuciem, ciaszyć się na nowo udsia* 
łom jaki  inój syn następca tronu miał  w świe-  
tneiu przedsięwzięciu które  wy tak dobrze  U* 
łożyl iśc ie  i tak zręcznie wykoneli .  Zawsze  
s Żywern zadowoleniem widzę synów moich 
w szeregach naszych mężnych żołnierzy dzie* 
lących ich trudy i n iabezpieoisńs twa,  i j es t em 
Uóiaecsem głosu natodu,  wynuiza jąo  wam 
wdzięczność Fruncyi,  i tę k tór ą  moje serce 
jes t  przejęte,  i prosząc waz, abyśoie te wdzię­
czność objawili  naszym dsielnym żołnierzom. 
Od dawna znscia żywa sAjęcie jakiem prze* 
jęty jes tem dla Algieru; widzę s radością,  
że ta prowincya pod waszym kierunkiem przez 
wriltoznęać i poświęcenie się wojsk naszyc i  
używa spokojnozci która tak jes t  potrzebną 
dla dobra naszych ' jcie
i t. d. (pod.) Lu d w ik  Filip-



Pogłoski  o bliskiem wejściu w związki  
małżeńskie xięcia Nemours,  nie ulegają j u ż  
wątpliwości,  j ak  mówi jeden tutejszy dzien- 
nik. X ią że  ma zaślubić xiężnic/.kę Teodo- 
lindę najmłodszą córkę xięeia Eugeniusza 
Przeszłego roku W Di-ippe gdzie się znajdo* 
wała xiężuiciKa z matką,  zabrali bl .żazą zna­
jomość,  i mówią że x iąże  na pizysztą wio* 

nę uda się na kilka miesięcy do Niemiec.
Czytamy w Joitrn. des Deb. *lJw3Ż*liśmy 

przed niejakim czasem, że należy spodziewać 
sie bliskiej kollizyi między Meliiuedem Ali 
r władzą angielską w Aden. Dziś istotnie 
donosi list z A!exandryi,  25 listopada, źe m i a ­
sto Aden zajęte przez anglików, zostało na­
padnięte przez 4000 arabów. Anglicy mogli 
przeciw nim poslftwić tylko 400 żołnierzy,  
kiórzy jednnk j a k  słychać uczynili wycieczkę 
która wielką szkodę sprawiła arabom, i nie 
straciwszy eni j ednego człowieka wrócili  do 
twierdzy. Nie możemy zresz tą  ręczyć za pra­
wdziwość tegu doniesienia; względem które­
go nie otrzymaliśmy żadnych dalszych szcze­
gółó w.

<Hteina 9  grudnia. Papiery francuzkie 
spadają ciągle. Rozchodziły się pogłoski n a j ­
rozmaitszego rodzaju,  wyjaśniające to wste­
czne poruszenie.  Mowiono wiele o ba idzo  
rozprzestrzeniony m spisku bonupa r iy ió w,  k t ó ­
ry zosteł odkryty, i którego planem było p o d ­
palić Paryż na cztery togi .  Zapewnia on na- 
Wet, że x ią że  Liiłłwik Bonaparte został uwi ę ­
ziony, i że zabrano wszelkie zapasy broni  i 
nmunicyi.  Mówiono t . i k l e , ż“ na odbytćj 
wielkiej  radzie ministrów postanowiono w 
mowie t ronowej  wzmiankować o re*dukcyi 
renry. T a  pogłoska była dostateczną do spo­
wodowania znacznych sprzedaży.

lloziiiultoścl.

M in ts c r i n i ,  znany paryzki  szarlatan byt 
młodym Człowiekiem z  .dobrej familii i w 
pj zaciąga niewielu lat strwoni! wielki m a j ą ­
t e k ,  i przyssedl  do supe łnego ubós twa;  w 
akutsk  lago p o s e a ł ,  że  swoje bystre pojęcia 
albo nadwerężyć albo zagładzić musi.t W 
tćm przygłębieniu ożywał tych sposobów która 
najwięcej od nędzy chronią i szczęściu zprzy- 
j«ją Wkrótce  przekonał s i e ,  i e  s S r ł a i a  
nizin j»sl najil lnbirhazem bóstwem pomyśl ­
ności. Zięczuy służący,  był całą własnością 
* i go dawniejszy cli zabytków;  ubrał  tego 
w złotem obszywaną l iberyą ,  wsiadł w bo­

gaty powóz i zaczął  prowadzić swoje nowe 
zatrudnienie jako:  Sławny doktór Montaccini,  
który wszystkie słabości przez swoje spej- 
rżeniu a lbo proste dotknięcie uinia uleczyć.  
Skoro jednak  doświadczył,  że nie ma wie lu  
wierzących, jak jego w nadziei  będący jen i -  
usz obiecywał s o b ie ,  postanowił  si lniejszych 
ś rodków użyć do zabezpieczenia bytu swoje­
go. Opuści ł  Pa iyż  i uJat  się do Lyonu,  gdzie 
ogłosi ł  się j ako  znakomity w świecie do k tó r  
Montaccini , który może umartych do życia 
przywracać.  Dla usunięcia] wszelkich wąt  • 
pliwojoi,  oświadczył,  że jes t  go tów po upły­
wie 14 dni udać się ns cmentarz i tamże 
wszystkich umar łych wskrzesić,  gdyby nawet 
od dziesięcin lat pochowanemi byli. T o  o- 
znaj inienie,  zrządziło w Lyonie ogólną n i e ­
chęć przeciw do kt o ro w i , który jednak tym 
nie dal się znślepić tylao poszedł do Magi­
stratu i prosił  ażeby go pilnowano , aby nie 
inógt nmknąć  i żeby dopełnił  swojego słowa. 
T o  oświadczenie wzoieciło powszechne zau­
fanie i cało miasto birgto do niego ażeby 
ten e]ixir żywotny kupować u tego nadzwy­
czajnego doktora.  Od każdego z m ie szka ń ­
ców był wzywany do rady i ogromne summy 
zyski Wał .  Zbliżał  się już  nakouiec ten ocze­
kiwany d . . « ń ,  i służący doktora ,  który się
0 swoje plecy obawiał,  oświadety] inu powód 
bojaźni: »Ty n>e znasz wcale ludzi* odpowie­
dział szar latan,  bądź tylko spokojnym. Za­
ledwie Wyrzekł [te s łowa,  kiedy mu wręczo­
no od jednego  bogatego obywatela na s tę pu • 
jący list: Mój panie! to wielkie dzieło,  k tóra 
pan masz zamiar wykonać,  odbiera mi wsze l­
k ą  SpośłWjność. Przed niedawuym czasem 
poebowułem żonę k;órn prawdziwą furyą była,
1 je tak już dosyć nieszczęśliwy jes tem,  b< z 
lej zmartwychwstania.  Zakl inam więc pana,  
znniechi j  swojego doświadczenia,  dam panu 
50 luidorów,  jeżeli  zaniedbasz swojego p la ­
nu. Potóm priybylo dwócn marnotrawców 
młodych,  którzy błagali go aby nie w skrze* 
szał ich ojca ,  albowiem tenże był okropnym 
sk ąp cem ,  i ich położenie, gdyhy on powstał ,  
byłoby najokrupniejszein w świecie.  Za le ­
dwie ci odessli,  kiedy młoda wdowa weszła,  
która właśnie miała drugi  r.iz pójść sa uiąż,  
i padła do nóg  doktorowi błaga jąc  wśród 
łkań i tez. Kió tko  mówiąc oo rana aż do 
w.eCfOra, otrzymywał doktor listy, odwiedzi - 
dziny i poda runki ,  że nie wiedział nawet  co 
ni * począć, ( ' a le  miasto byto wzburzone:  
j edna  część martwiła s ię ,  druga  byle c ie ka ­
wą esy li doktór wykona swoją  obirluicę i 
najznaczniejsza osoba z magistratu przybyła
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do niego i rzekła:  Mój p a n i e , bynajmniej
na  chwilę nie wą tp i ł em , że pan dotrzymasz 
swojego przyrzeczenia,  i ze wskrzeszenie u- 
roarlych nastąpi; ale oznajmiam panu, że całe 
miasto jest  z tego powodu w okropnem za­
mieszaniu,  i ze szczęśliwy skutek pańskiego 
dzieła wznieci nadzwyczajny nieporządek w 
każde j familii;  upraszam więc pana wskutek 
tego ,  chciej zaniechać swojego zamiaru i 
przez oddalenie swoje powrócić miastu spo- 
kojncść.  Przyznanie paiissiego talentu jestem 
gotów stwierdzić świadectwem podpisanent

przez  mnie i pieczęcią przyłożor.em, które 
main w ręce, i które obejmować będzie,  źe 
pan jesteś zdolnym wskrzeszać umarłych i 
źe to jedynie z naszej winy pochodzi, źe nie 
chcieliśmy być świadkami tego doświadczę* 
nia.* T o  świadectwo było urzędownie wy­
gotowane ,  po odebraniu którego Montaccini 
Lyon opuścił ,  ażeby w innem mieście,  mie­
szkańców podobnie Zadziwiać. ( Zj tego za ­
pewne nigdy niezapomniany A. Żółkowski  
wziął  treść do swojej opery Szarlatan.)

Hoiiicsienia Uraędowe.
Nro  7205 D .G .S .

S E N A T  R Z Ą D Z Ą C Y  

Wolnego Niepodległego i  iciśle A  eulralnego 
M iasta Krakoita i  jego Okręgu.

M ają c  na baczeniu,  źe w miesiącach zi­
mowych zostający w niedostatku, nn dotkliw­
sze wystawionemi są  prywacye, niżeli w in­
ne j por.ce czasu, szczególniej  zaś ci, którzy 
nie chcąc jawnem uczynić swojego nieszczę­
śl iwego stanu,  pozbaw ionemi są ś rodków o- 
t rzymania  pomocy; uznał  Senat  za przyzw o­
ite i z uczuciem ludzkości zgodne, w. zwać 
uprze jmie  obywateli  i mieszkańcu r Miasta 
K r a k o w a ,  aby zas tępując zwyczaj p r tese la -  
nia sobie bi letów s powinszowaniem Nowego 
Roku czynem wsparcia nędzy, do serca k a ­
żdego przemawia jącym,  raczyli na cel wspo- 
jnniony składać według woli i możności  k a ­
żdego ofiary, do odbierania których i wyda- 
v  miia kwitów pan Wincenty Pissarzowski  
Sekre ta rz  DziennikaGlówoego w Senacie Rzą ­
d z ą c y m ,  W godzinach rannych w Sekreturja-  
cie Senatu ,  n popołudniowych w mieszkaniu 
swojem pod N. 202 przy ulicy Grodzki i j  na 
drngiem pięt rze,  j es t  upowt żnionym.

Zarządzonem sostało,  aby zebrane akładki 
z s rs z  po Nowym Koku pomiędzy osoby, któ-  
rychby położenie okazało się być najsmutniej-  
s t e m  w stosunku możności i ich pot rzeb ros -  
dzielonemi byty.

Nie powątpiewa Sena t ,  i żO  bywatele i Mie­
szkańcy iniosta Krakow a od inacz j jący  się 
chojnością w każde j ukazyt ,  gdzie cierpiące 
ludzkość wzywa ich pomocy,  chętliwie przy j ­

mą  i tę podającą się im sposobność d o ­
godzenia potrzebie serca,  nawykłego do mi­
łości bliźniego.

K rakó w  dnia 23 grudnia  1839 r, 
Prezydujący 
S C H I N D L E R .  

Sekre tarz  Jlny. Senatu 
D a r o w s k i , 

Nowakowitki Sekr .  D.  K. Senatu.

N rn  712G.
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POŁICYI 

W SENACIE nząnząCYM 
Wolnego Niepodległego i teinie Neutralnego 

litania h i  tekowa i  jego Okręgu.
P o d a j e  do p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i ,  Wi k o ­

t e k  (Jch wu ly  S e n a t u  R z ą d z ą c e g o  t a  3 b.  iu.  i r .  
N. 08 53  o d bę dz i e  s i ę  n a  dn iu  30  b, i i i  i  r .  
p u b l i c z n a  in minut f i cy tacya na d o s t a w ę  3li  
s z t u k  d r s e w a  j o d ł o w e g o  do m o s tu  P o d g ó r ­
sk i e g o .  C e n a  do  p i e r w s z e g o  w y w o ł a n i a  za  
j e d n ę  s z t u k ę  c i p .  4 0  o z n a e s a  zię,  T e r m i n  
d o s t a w y  w m i e s i ą c u  k w ie tn i u  1 8 4 0  t.oadium  
slp. 129  k a ż dy  m a j ą c y  chęć  l i c y t o w a n i e  z ł o ­
ży;  o i nnych  w a r u n k a c h  w l i i ó r a c h  W y d z i a ­
ł u  w ia d o m o ś ć  p o w z i ę t ą  hyć m o ż e .

K raków  dnia I I  grudnia 1839 r.
Senator Prezydujący  

K i k ł c z e w s k i .
(2r.) Referendarz L . W olff»

Dnie 31 grudnia b. r. o godz inie  10 ran* 
nej w gmachu Sukiennicach w ex«kueyi s ą ­
dowej odbędzie się sprsedarz publieznai kołu 
brylantowej wielkiej,  i tabakierki  zloteji 2-*  ̂
ras  za go tową zapłatę \v monecie srebrne j  
courant. Kra kó w dnia 18 g r “ ‘j " ia, , „ r \  

S/.orczy/aki Kom- "ł*** \ * r,l


